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We Lwowie miesięcznie 2  Kor., 
z? codzienną dwu k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 60  halerzy.

2  p rzesy łką poczt. w kraju 
m onarch ii:

miesięcj 2 K-60 !>• j ? 2-Krot. 3K ~  *Ł 
kwartał. 7 K .50 h- I w/syłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. pocztów. 35  K. — h.
W Niem czech: miesięcznie 4 Kor, 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya,Administracya, Drukarnia 
lw ó w , ulica Chorążczyzny 17—19.

w y e ta ^ d a s !  2  r a z y  d g ie r in s ie

Wydanie poranne;.
Ceny ogłoszeń.

O głoszenia (inseraty) za * wiersz 
petitowy lun jęgo miejsca 2 0  hau 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 6 0  halerzy. 
Nekrologia za r iers; pet t. CO hal. 
Doniesienia o śuibcdi, zaręczynach 
it.p. wiadomości po 1 Kor. z a  w iersz. 
Drobne ogł-jssania za wyraz S h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub­
szym pismem liczą się podwojme.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr popoiudn 6 h. z przesyłka 10  h. 
Nr poranny 4  li z przesyłką 6  h. 
DroDnych rękopisów nie zwraca się.

kęKopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować ao : Redzkcyi S łow a Polskie 
‘ .prasza się nadsyłać pod adrtot.m: A dm inistracya S łow a P olskiego we Lwowie

ikiego we Lwowie — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rek amacye 
— Adres dla telegramów, S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, AJrninistracy: 746.
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f i i d ł e i i d u r z  I u e w i > k i .
C z w artek , 28 g rudn ia .

I m i ) o a ,  Rz m - k a t . , Dziś: Młodzianków M. M. — 
Ju tro : Tomasza B. — Gr.-Kat.: Dzis: 15. Jełewterya.
Ju tro : 16. Ahhea. — Słowiański: Dziś: G odzisław a.’—
Jutro. GoUawa.

Wschód Jo ń c a  7-58, zacnóa 4D7.
P o c i  a g i  K o le jo w e  adchodzą ze Lwowa z d .to rc a  

głównego, wedle zegara miejskiego:’ do K rakow a 9'01*, 
911, 3'2ó*, 7-11. 11 36, .2 1 -, 4 S1 ; Jo  Rzeszowa 4’4Ó; do 
Podw ołoczysk 7’06, lr3 1  2'ó6*, 9’3o, t l ’3ó; ao Przem yśla- 
C hyrow a-R yinanow a-łw oi.icza-Jasła i0 ’41: do C zernio- 
wiec 551, 3*16*; 1116,; 3 27* do K ołom yi: 0'20 ; do S try­
ja: l r4 6 ;  do Ł aw ocznego: 8‘06. i*31, 7*01: do S am bora: 
936, 4‘56. 11*31; 10 Ja w o ro w a : 7-31, 634 ; ao Rawy: 8*06; 
do B ełżca: 11*46; Pociągi posp. opatrzone gwiazdką, no­
cne (oa 6 wieczór do 5-Ś9 rano) drunowane czarno.

Jf in ze a  I  Ł ib iiw reK L  O ssolineum : bibnoteKa w d. 
powsz. od 11-2; muzeum w ani powsz. (prócz poniedziałku 
od 9— 1 naato we w torek i piątek oa 3—o, w niedzielę 11- -1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w nieaz 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgtosz. — Bil lioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, ul ćurkuw a 17) dla celów nauko­
wych codziennie od godz. 10— 1. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszeunie tprócz poniedziałku; od g 9—2, 
w święta od 10—1. Biblioteka Baworowskiego (Ujejskiego 
2) wtorki, środy, piątki i soboty 4—ó .B ib J . 'awlUowskicn 
(Trzeciego Maja “i) środy, soboty i niedziele od l 12, 
-  Biol. Politechnik w święta, niedziele pomeaziałki od 

11— 1, v inne dnie 10— 1 i 4—8. — Bibliotek: T o v . Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niea; i św. ru­
skich; — Bibl. Narodnego Domu (Teai Gna 22) we w to­
rki, Siudy, piątki soboty 9— 1? 3—6, — Biblioteka Uniwer- 
sy ecka otw arta codz. od godz. 8—1 i od 4—7. — Biblio­
teka poMtechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4 —8.

W y s ta w y  s t a l e .  1 ow. przyjaciół sztuk pięknvch 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płan 6 0 'h., 
iv niedz. 30 h.

L .r o v i i  i i t ł  F « to -P > a s tH f « »  w Pasazi* Ha>’smana 
(46 razy premiowane; od 24 grudni* <1u 31 gm am a do wi­
dzenia: .Eicspedycya naukowa do Indyan (Północna Ame­
ryka)*. Wstęp 20 hal.

K oncert w sali Domu Narodnego o g. 8 w. na do- 
cnód Dursy żydowsidej

T e a tr  m ie j s k i .  D :iś o 730 „Opowieści Hoffma­
na®, opera rautastyczna w 5 odsłonach Offenoacna. O sta­
tni występ Wery Luce.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
O statnie w tym  roku plenarne posiedzenie Izby 

lwowskiej odbyło się wczoraj pod przewodnictwem pre­
zydenta Horowitza. W obradach uczestniczył jako komi­
sarz rządowy radca dr. Piwocki

Przewodniczący poda? na wstępie do wiadom ości, 
że zm iana ordynacyi wyoorczej, powiększająca liczbę 
członków Izby o  sześciu, otrzym ała już zatwierdzenie 
rządu, tak że najbliższe wybory uzupełniające odbędą 
się już na poastaw ie nowej oraynacyi.

Również spraw a zam ianowania instruktora stow a­
rzyszeń przemysłowych dla Lwowa, o  co na ostatniern

posiedzeniu ponownie się upomiirano, jest na najlepszej 
drodze, instruktorat cechowy ma być we Lwowie już 
w najbliższym czasie aK tywow a|y.

Sekretarz ur. Stesłowicz jfcdał spraw ę z przygoto­
wawczych czynności wyborczycn. W ybory uzupełniające 
do Izb '' oaoęda się w dniach 30 i 31 stycznia 1906 r.

Z kolei odczytano wniosek nagły p. Reicha, żąda­
jący wniesienia energicznego protestu przeciw’ projekto­
wanemu przez rząd podwyższeniu manipulacyjnych nale- 
żytości kolejowych. Po krótkie1 dyskusyi uchwalono 
przekazać ten wniosek uo rozpatrzenia komisyi kole­
jowej

Z porządku dziennego załatwiono kilka spraw  lo­
kalnej natury. Między innen.i uchwalono oświadczyć się 
przychylnie dla prośby gminy m. Lwowa o zniesienie 
zakazu im portu trzody chlewnej z K rólestw a Polskiego 
i z Rosyi i o pozwolenie sprow adzania nieiogacizny 
z powyższych krajów w prost do rzeźni miejskiej.

Z kolei przystąpiono do uchwalenia budżetu Izby 
na rok 1906.

Z ważniejszych pozycyj prelim inarza, w ynoszące­
go ogółem  92 .792  korony, wymieniamy cyfry następują­
ce: uchwalono 4 stypendya po 120 k. dlai uczniów
szkoły przemysłowej we Lwowie, 4 stypendya po 360 
Kor. dla uczniów lwowskiej szkoły handlowej, 4 stypen­
dya, dwa po 600  i dwa po 400  k. dla słuchaczów 
Akademii eksportow ej wiedeńskiej, nadto subweneye: 
dla Akademii handlowej we Lwowie 4000  k., dla Cen­
tralnego Związku gal. przemysłu fabrycznego 600 k., 
dla Akademii eksportowej w Wiedniu 200  k , dla szko­
ły przemysłowej w Buczaczu 200  k., dla IzDy kupiec­
kiej lwowskiej 600 k., dla Izby 1 ękodzielniczej we Lwo- 
tvie 4uC k., f ;a  popieranie jwzartyslu* rękodzielniczego 
2000  k. Z ostatniej rubryki wyznaczono dla stow arzy­
szenia młodzieży rękodzielniczej „Skała" we Lwowie 
jednorazow y zasiłek 150 k., a dla wydawnictwa tygo 
dnika „Przem ysłow iec" 400 k.

W związku z budżetem uchwalono nadać na rok 
1906 przewidziane stypendya:

uczniom lwowskiej szkoły przemysłowej Mary a no­
wi Kawczyńskiemu, Stanisławowi Krawczykowi, G abrye­
lowi W egnerowi i Arturowi Lewickiemu,

jczniom lwowskiej Akademii handlowej Stanisła­
wowa Duszczyńsklemu, Samuelowi Erbowi, Janowi Wa- 
rzynicy Abrahamowi W atenbergowi, oraz

słuchaczom wiedeńskiej Akademii eksportow ej Joa­
chimowi Aschkenasemu, Ludwikowi Mazurkiewiczowi, 
Feliksowi Wilińskiemu i Eugeniuszowi Zaleskiemu, nad­
to  dw’om słuchaczom tejże Akademii Abraham owi Ra- 
thowi i Bazylemu Uhrynowi zasiłki jednorazow e po 
3 0 0  k.

W końcu Izba uchwaliła podwyższyć swym urzę­
dnikom dodatek aktywalny do 85 prc. dodatku wiedeń

55
A. K. G r e e n .

O p tis z c z e n a  g o sp o d a .
POWIEŚĆ.

Wiedziałam o  tern dobrze i z trudnością ukryw a­
łam ogarniający mnie niepokój.

—  Te Danie przybywają z Paryża, jak słyszę. 
Piękna Dani Letellier budzi tam praw dopodobnie ogólny 
podziw ?

—  Wszyscy, którzy ją znają, cenią ją i podziw ia­
ją. Uważam soDie za zaszczyt, że należę do jej przy­
jaciół.

Żal mi go było szczerze. Ani przeczuwał, co go 
czekało. Zerw ał różę i, uśmiechnięty, trzym ał ją 
w ręku.

—  T a gospoda jest już bardzo sta ra  —  zauw a­
żyłam, ciekawa bardzo, czy też wie cokolwiek o  ponu­
rej taiemnicy —  mówią, że był to  jeden z pierwszych 
budynków nad rzeką. Pan słyszał zapewne o starych 
legendach jrzyw .ązanych do tego dom u?

—  O  nie — odparł z uśmiechem. —  „P ort 
szczęścia" jest mi zupełnie nieznany. Ale m ogę sobie 
wyobrazić, że krążą o nim różne legendy. Ludzie opo­
wiadają zaDewne, że na schodach i po korytarzach wę­
drują tu ćucny ? Takie stare podania zaimują mnie 
bardzo.

Powiedział to  praw dopodobnie tylko dlatego żeby 
dłużej jeszcze chodzić pod oKnem, po za którem  ukry­
wała się w y. la jego serca.

—  Znam iedną historyę. . zaczęłam —  gdy nagle 
rozległ się dobitny ostry g lo s :

—  Pan> Truax, czy taka  długa przechadzka 
w słońcu nie zaszkodzi oczom  pani?

M adame stała uśmiechnięta przy ownie i spoglą­
dała na nas wymownym wzrokiem. Zam iar jej był wy­
raźny, stąd też uważałam za stosow ne skrócić naszą prze­
chadzkę. Przedewszystkiem  nie wolno mi było budzić w niej 
żadnych po d e jrzeń ; m ogłoby to  z łatw ością położyć 
koniec caiemu memu działaniu w tej sprawie

Gdy w kilka gedzin później otrzym ałam  list od 
niej, zaoytywalam  siebie, czy chciała podejrzenie moie 
uprzedzić, czujność moja uśdić, czy też zapewnić się 
tylko, że mademoiselle przyrzeczenia sw ego nie za­
pomniała. Pani Letellier pisała:

„Kochana Pani Truax!
Jakkolwiek obawiam  się, że oczy pani bęaą 

dtisii j w ieczorem do przechadzce w siońcu zm ę­
czone, pozwalam sobie zanieść do Pani wielką 
prośbę.

M argrabia de la Roche-Guyon, itw którego 
tow arzystw ie widziałam Panią dzisiaj, * przyjechał 
tutaj za nami, aby oświadczyć się o rękę mojej 
córk.. Nie chcę ani odrzucić stanow czo jego kon­
kurów, ani też ich popierać. D latego nie odm ów i­
łam mu rozm owy z córką moją, o którą prosił, 
nie chcę wszakże pozwolić mu. aby się z nią 
widział sam -na-sam . Bardzo silne bóle reum aty­
czne napadły mnie nagle i dlatego proszę Panią 
usilnie, abyś Pani zechciała, zam iast mnie, być 
obecną przy rozm ow ie 1 przeasięwzięła odpow ie­
dnie środki, aby rozm ow a nie przybrała charakte­
ru poufnego. Zwolni me osrzyuiara zezwolenia od

skiegc i zam ianowała adjunkta konceptow ego dra Abra­
ham a Korkisa koncepistą Izby.

N a posiedzeniu poufnem uchwalono oświadczyć 
się za przyznaniem firmie „Młyn M arya Helena" we 
Lwowie odznaczenia, przewidzianego w ustawie przem y­
słowej, za udzieleniem Stowarzyszeniu pom ocy pizem y- 
słowej w Drohobyczu koncesyi na biuro informacyjne, 
a L. W eisbergowi w D ronobyczu i p. Blumengartenowi 
we Lwowie koncesyi na biuro reklamacyjne, zaś B. 
Rollerowi we Lwowie koncesyi na biuro pośrednictwa 
w iateresacn kiedytow ych.

Na tern prezydent zam K n ął obrady, życząc w szyst­
kim członkom Izby dobrego Now ego Roku.

O samodzielność Galicyi.
T o, co było dotychczas hasłem dosyć rozmaicie 

rozum ianem  i dla różnych celów używanem, to , co po ­
stawione jako ,udyny rozum ny postulat narodow y pol­
ski w Galicyi, było zwalczane z różnych stron i z naj­
bardziej prawei i z najbardziej lewej i ze sąsiadujących 
środków  a to ze wszelkich a jak najróżnorodniejszych, 
z wręcz przeciwnych powodów; —  to, cc było rzucone 
społeczeństwu polskiemu w Galicyi, jako pogardliwe po- 
szturknięcie od najzaciętszych w rogów  naszych w pań­
stw ie austryackiem  1 przed czem to społeczeństwo, pow o­
dowane bezkrytycznym  strachem  i zupełnym brakiem 
zaufania do własnych sił, lękliwie się broniło —  s a m 0- 
d z  e l n o s ć  G a l i c y i  — zaczyna przybierać powoli 
kształty  rzeczywistości.

Zasadnicze stanow isko, jakie w tej spraw ie zacho­
wały •> dotąd sfery rządzące krajem , zm ien iło  p ię  w z u ­
pełności. W szystkie stronnictwa konserw atywne oświad 
czaja się dzisiaj za sam odzielnością. Ubył zatem  nietyl- 
ko zawzięty i wpływowy przeciwnik, ale owszem akcya 
zyskała rucnliwego zwolennika. W obec tego należy uwa­
żać tę  zm ianę frontu naszych torysów  za pierwszy krok 
zbliżaiący nas do celu.

Stanow isko nasze w tej sprawie znane dostate 
cznie. Przedstaw iając kierunek, który jest kierunkiem 
s a m o d z i e l n o ś c i  n a r o d o w e j ,  który chce dźwi­
gnąć wszystkie siły narodow e, chce je umocnić i uczy­
nić zdatfem i do poruszania i kierowania życiem nero- 
dowem, nie możemy być obojętnymi wobec jakichkol­
wiek objawów, św iadczących o tern, że myśl t? wsiąka 
w społeczeństwo, że staje się napraw dę jego Świado­
mym program em  narodowej polityki.

T o  tez z przyiem nością notujemy pie-wszy taki 
objaw. O to  na sejmiku relacyjnym, zwołanym przez po­
sła Jerzego hr. Baworowskiego do Trębowli na dzień 
21 grudnia, postawił burm istrz trębowelski p. dr. Ju ­
lian Olpiński następującą rezolucyę:

Zważywszy, że Galicya jest krajem odrębnym , —

męża, nie m ogę w żaden sposób być przychylną 
temu związkowi. Zobow iąże mnie P a n i’ zatem 
wielce, jeżeli Pani zechce wyświadczyć mi tę 
przysługę".

ROZDZIAE XXII.

Czy to istotnie minęła dopierc jedna doba ? Czy 
straszliwe wypadki, o których wspominam z lękiem
i drżeniem, zdarzyły się dopiero  ubiegłej nocy? ... Z a­
ledwie mogę uwierzyć. M adarne Letellier... Ale o p o ­
wiem po kolei i nie będę wyprzedzała wTypadków , zu­
pełnie jak dotychczas.

List m adam e obuaził moją n ieu fność; wydał mi 
się niezupełnie konsekwentnym, ale przedsięwzięłam  so ­
bie, że nie Dozwolę się podeiść. Jeśli ona zostaje w po ­
koju dębow ym , co ja muszę wiedzieć, co ona tam  ro ­
bić będzie, postanowiłam straż tam  spiaw ow ac. N ie­
bezpieczeństwo mogło nam grozić tylko z jej strony, 
tylko ona sam a mogła mme objaśnić, czego szuka 
w miejscu, którego ona i wszyscy jej blizcy oowinni 
byli raz na zawsze unikać. W nagłą jej chorobę nie 
w ierzy łam ; była pewnie taka zdrow a jak ja, wszak po­
południu widziałam ją jeszcze stojącą w oknie.

Pod tym względem omyliłam się jednak. M adame 
była istotnie chora. N ietylko posłała po aoktora, ale 
wezwała i mnie, aby jej dODomódz. Gdy weszłam do 
jej podoju, zastałam  ją w łóżku bladą, z wykizywione- 
mi bólem rysami, Dręczyły ją widocznie gwałtowne 
bó.e tizyczne. A tak reum atyczny był bardzo silny, 
zwłaszcza w prawej noaze, nie mogła wcale poruszać 
się o  własnej sde.

_ _  (C. d, n.)



łach rządow ydi sądzą, Iż 2u 2 lub 3 dni uda się p rze­

„iiśO W G  P O L oi\iŁ “ Nr. 599 czwartek 28 gruuu.a ljRló.

ze ma całkiem odrębne potrzeby społeczne i narodowe, 
'sk ąd  naturalnie wynika, źe powinna n ie ć  odrębne p ra­
wa i urządzenia polityczne;

zważywszy dalej, że wtedy ty k o  może być d o ­
brze rządzoną i gospociarowaną, gdy sam a będzie 
w sprawie tej gospodarki potrzebne prawa postanawiać;

zważywszy, że w tedy tylko uczciwie, umiejętnie 
i sumiennie można rządzić, gdy sami będziemy się rządzić; 

zważywszy, że rządy biurokratyczno-niem ieckie
przj niosły Galicyi nieobliczone szkody;

żądam y, abyśm y sami stanowili własne praw a co 
do wszelkich spraw , które nie dotyczą całości państwa, 
jego bezpieczeństwa i dobra, rządzenia się własnemi 
praw am ę

żądam y rządu odpowiedzialnego przed Sejmem —  
żądam y wyodręDmenia Galicyi.

Rezolucye te po należytem wyjaśnieniu przyjęli 
zgrom adzeni włościanie $ liczbie około 200 giośnenu 
okrzykami zadowolenia i oklaskami. Zebrani tam byli 
radzie z całego powiatu, tak Polacy iak i Rusini. Ci 
ostatni nie oponowali zupełnie a nawet jednemu z obe­
cnych księży ruskich argum enty, przem awiające za re- 
zoiucyą, przemówiły do przekonania. Jest więc uzasa­
dniona nadzieja, że wszystkie żywioły rozsądne poprą 
to  dążenie i- że dotychczasowe hasło stanie się p ro­
gramem.

Należałoby tylko o  takich zeoraniacn i o uchwa- 
ł i, jakie na nich zapadają, poaaw ać wiadomości nie- 
., iko do dzienników. O  żądaniu całego ktaju dowie­
dzieć się powinny sfery rządowe, stać więc należy ze 
zebrań i wieców telegraficzne zawiadomienia do prezy­
denta ministrów i Koła polskiego.

Z Rosji i Zaboru.

W ieści z K ró lestw a .
W arszaw a. (Tel. u ł.)  Święta spotykała W arszawa 

/  pewnym niepokojem . Wiec socyalno - dem okratyczny 
w d. 1 \  b. m. uchwalił rewolucyę zbrom ą, polska zaś 
p..,-tya socyalistyczna postanow iła urządzić strajk po­
wszechny. A' drugie św ięto rozszerzono pogłoskę, źe 
o 12 w nocy stanie kolej wiedeńska. Tym czasem  po ­
mimo wieści o bar) kadach w Moskwie panuje u nas 
zupełny spokój na ulicach. Kolej wiedeńska jest czynna. 
Rewolucyi w Królestwie ani śladu.

B erlin . (Tel. wl.) „Beil. Lok. A nze.ger" donosi 
z W arszawy, że dni św iąteczne minęły tam spokojnie. 
Pomimo tego gubernator wojenny generał Weiss zaka­
zał wszelkich zgrom adzeń, jakoteź spizedaży, tudzież 
noszenia b-oni. O d  n iedzie li w ysłano  z K ró lestw a 
P o lsk iego  w w ielk im  posp iechu  k ilka  p u łków  p iecho ­
ty do M oskw y. W jednej z ostatnich nocy w dzielnicy 
żydowskiej w W arszawie w domu, gdzie przechowywa­
no dynamit, nastąpiła eksplozya. Dach i kominy wyle­
ciały w pow ietrze. W wielu mieszkaniach zawam y się 
sufity, wielu mieszkańców m usiaro  wyc.ągac z pod ru­
mowisk, kilka osób jest rannych.

K rak ó w . (T. pry w.) W arszawski korespondent -„ No- 
wei Reform y" aonosi pod datą 2ó b m., że w kate­
drze św. Jana odbyło się nabożeństw o, urządzone przez 
stowarzyszenie artystyczne społeczne i sportow e, celem 
uczczenia rocznicy urodzin Mickiewicza, a także ku pa­
mięci Słowackiego i Krasińskiego. U stóp  pom nika Mi­
ckiewicza złożono wieńce.

„C zas" donosi z W arszawy, że przy ulicy' Mura- 
nowskiej onegdaj w nocy z niewiadomej przyczyny na­
stąpił wybuch dynam itu, czy pyroksyliuy. Dom został 
zniszczony, z ludzi jednak nikt nie zginął, m ieszkającą 
w nim bowiem rodzinę, żydow ską w ydobyto ż y w ą z p o a  
gruzów.

„C zas" donosi, że zarząd jednej z fabryk cukru 
w pobliżu W arszawy przyznał robotnikom  3 .0u0  rubli 
gratyfikacyi. Robotnicy jednak rościli sobie pretensye 
do dalszych 4 .000  i wysiali swego męża zaufania, do 
rokowań z zarządem , który się znajduje w W arszawie. 
Gdy mąż zaufania powrócił z odpow iedzią oum owną, 
zaszyto go w w orek i wywieziono na taczkach. Dalsze 
rokowania z zarządem  pozostały również bez skutku, 
aż pewnego w ieczora w biurze zarządu zjawiło się 
3 panów, ubranych porządnie, a nawet elegancko, a je­
den z nich, przyłożywszy rewolwer do skroni dyrektora 
zarządu, oświadczył, że czeka go śmierć, jeżeli żądania 
robotników  nie zostaną spełnione. W obec tego zarząd 
musiał ustąpić.

„C zas" donosi z W arszawy, że jeżeli oznaki nie 
mylą, to ruch rewolucyjny słabnie, mimo silniejszych mz 
kiedykolwiek poszczególnych wybucnów.

P o lityka d robnych  ustępstw .
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) Decyzya Rady mini­

strów  wprowadza uproszczenia w przepisach co do ży­
dów i obcych poddanych, prowadzących w Rosyi han­
del i przemysł. O graniczenia dla niechrześcijan zawarte 
w przepisach giełdowych, zostały zniesione.

N ow e p raw o  w yborcze do  D um y.
P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Ukaz carski przyznaje p ra­

wo wyborcze do Dumy państwowej następującym kate 
go rycm ; 1) właścicielom nieruchom ość, posiadającym 
ją przynajmniej przez ro k , 2) właścicielom zakładów 
przemysłowych, opodau  ow anych ; 3) osobom , które
płacą podatek od pom ieszkań; 4) osobom , płacącym 
podarek przem ysłow y; 5) osobom , które mają mie­
szkanie pod własnem nazw iskiem ; ó) które pobierają 
płacę od Daństwa, ziemstw i t. d . ; 7) robotnicy w fa­
brykach, które zatrudniają przynajmniej 50 ludzi, mają 
praw o wybierać delegatów na zgrom adzenie wyborcze,

mianowicie fabryki, zatrudniające od 5 0 — 1000 robotni­
ków. wybierają jednego pełnomocnika, a inne większe 
po jednym pełnomocniku na każdy tysiąc robotników 
Właściwych wyborców wybierają ci pełnomocnicy. C ar 
za rządz ił, aby  w ybory  jak  najrych lej m ogły być 
p rzed sięw z ię te .

Sytuacya w  państw ie .

W iedeń . (Tel. wł.) „Die Zeit" donosi z Kijowa, 
że bezrobocie generalne stanow czo się tam  nie udało. 
Pomimo gróźb kom itetów  strajkowych, wszystkie sklepy 
są otw arte. Także na kolejach południowo zachodnich 
bezrobocie się nie udało. Tylko część fabryk i warsta- 
tów  święiuje. Jedna linia tram wajowa musiała przerwać 
ruch, ponieważ kilku robotników' dało strzały na prze­
jeżdżające wozy. P arę  stacyi kolejowych pod Kijowem 
znajduje się w ręku rewoiucyonistów , wysłano tam 
wojska celem odebrania ich. Wczoraj wysłane pociągi 
powróciły z powrotem

Komunikacya telegraficzna z M oskwą i z Kauka­
zem przerwana.

M oskw a. (Tel. wl.) W ojenna m a ry n a rk a  ro sy j­
sk a  na m orzu  K aspijsk iem  zb u n to w a ła  się.

G dańsk . (Tel. wł.) Parowiec rosyjski „W o!g-,“ 
przywiózł tutaj 150 zbiegów  z Ryg*.

W ilno. (Tel. wł.) N astąpiły tu starcia krwaw'e po ­
między wojskiem a żydami. Jesi wielu rannych.

P e te rsb u rg  (Tel. w l) Do tej chwili pow róciło już 
do pracy 75 .000  roDotników.

K raków . (Tel. pryw.) „N ow a Reform a" donosi 
z O desy, że w niedzielę dnia 3 grudnia odbył się tam 
wiec potski, w którym  wzięło udział 6 .000  osób. 
Ucnwalono popierać rodakow , walczących w Królestwie. 
P o  wiecu urządzono pochód ku domowi, gdzie mieszkał 
MicKiewicz. W kilka dni później utw orzono Związek n.e- 
sienia pomocy braciom, walczącym o wolność.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tei.) W Charkowie dnia 
26 b. m wybuchł strajk powszechny. Na fabrykę 
L. Reicha, w której zamknęli się robotnicy, artylerya 
dała dwie salwy, które zburzyły mur fabryczny. Ro­
botnicy fabryki lokom otyw pospieszyli z pom ocą w al­
czącym tow arzyszom  i rzucili na wojsko dwie bomby. 
T akże koło dworca kolejowego i w śródm ieściu przyszło 
do starcia. Zginęło 9 osób, przeszło 200  jest rannych, 
a 138 aresztow ano. Noc minęła spokojnie.

W O desie wybuchł onegdaj strajk powszechny. 
W porcie zawieszono pracę. N aw et aptekarze strajkują. 
Parow ce zawiesiły odjazd, 'a pociągi tow arow e nie kur­
sują. Pociągi osobow e kursują tylko do Żmerynki. Ro 
botnicy portowi postanowili bronić ludności przed po ­
gromam i. Na stacyi Kazatin przyszło do s ta ra a  ro ­
botników' z wojskiem, .6 kolejarzy zginęło a i5  jest 
rannych ." ■' -------

K ró lew iec. (TBK.) Urzedownie donoszą, ze ruch 
pociągów pomiędzy W iar/.boiowem a Petersburgiem  zo­
stał podjęty ponownie.

R ew olucya iv M oskw ie.

B erlin  (Tel. wł.) „Beri. Lokal Anzeiger“ donosi 
z M oskwy- Rewoiucyoniści, którzy łudzili się nadzieją, 
źe wojsko do nich się przyłączy, srodze się na nietn 
zawiedli. Przybyła wczoraj do M oskwy świeża dywizya 
spraw iła straszną rzeź wśród rewoiucyonistów.

M oskw a. (Tel. wl.) Tutaj ludności zaczyna doku­
czać głód. Całe miasto wygląda jak wymarłe. Walczy 
jeszcze z wojskiem 60.000 uzbrojonych rewolucyoni- 
stów. Liczba zabitych i ranionych dochodź, do 20.000. 
W ojsko nie daie wcale pardonu.

B erlin . (Te! wł.) „Beri. T ageblat" donosi z Pe­
tersburga, ze władze wo;skowe były wysoce zdziwione 
doskonałym  sposobem , w jaki powstańcy w MosKwie 
wykonali rowy i barykady z drutu kolczastego. Zwłaszcza 
barykady z drutu kolczastego są  tak wykonane, źe nie 
wykonaliby ich lepiej inżynierowie wojskowi.

Londyn. (Tei. wł.) Według depesz, które dzienni­
ki tutejsze otrzym ały z Petersburga i z Moskwy, ro z ­
ruchy  w  M oskw ie jeszcze n ie  są sk o ń czo n e . K ore­
spondent petersburski dziennika „T im es '1 donosi, źe 
p ierw szy  pu łk  kozaków  dońsk ich , n as tęp n ie  pu łk  d ra ­
go n ó w  tw e rsk ic h , tu d z ież  p iecho ta  p o n o w n ie  s ię  
zbun tow ały , a wskutek rozporządzenia władzy zatrzy­
m ano te wojska w koszarach.

Dziennik „D aily T elegraph" donosi z Petersburga, 
że powstańcy w Moskwie zaatakow ali główne wiezienie, 
ażeby uwolnić więźniów politycznych. 200 dozorców 
broniło więzienia z pom ocą rew olwerów i walczyło bar­
dzo odważnie, tak, że rewoiucyoniści musieli się osta 
tecznie cofnąć

L ondyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze otrzym ały 
z Moskwy wiadom ość, że w ostatnich godzinach rewo- 
lucyoniści ponownie pojawili się na ul. Saaow ej i usta­
wili tam  kartaczownice. O grom ne masy ludu zgrom a­
dziły się na t. 2W. Czerwonym Placu, gdzie przyszło do 
gorącej bitwy pomiędzy wojskiem a rewolucyonistami. 
Ponowny zamach rew olucjonistów  na dw orzec mikoła- 
jewski zupełnie się nie udał O koło  2 .000  osób w nie­
dziele zostało zabitych. G enerał-gubernator moskiewski 
sam urzędownie przyznaje, że w ostatnich dniach około
15.000 osób zaoito i zraniono i uważa położenie za 
groźne. Rewolucjoniści nie robią wprawdzie Dostępów, 
ale me okazują zm ęczenia. Walka trw a dalej, rządowi 
brak wojska i dlatego nie może zgnieść rewolucyi ener­
gicznie.

L ondyn . (Tel. wł.) O sta tn ie  w iadom ości z M o­
skw y  d o n o sz ą  o w ielk ich  w alkach  na w szystk ich  
dw orcach  tam te jszych . W faorykach prochorowskich
3 .000  robotników  uzbrojonych wystąpiło do walki 
z wojskiem.

P e te rsb u rg . (TBK.) „S łow o" donosi, że w ko­

wrócić spokój w Moskwie. Wczoraj nadeszły Jo  Moskwy 
świeże wojska wraz z artyłeryą. O gień działowy w yrzą­
dził w mieście wielkie spustoszenia. Onegdaj ostizeiiw a- 
no druKarnię Usznera. w której rewoiucyoniści więżą 
urzędników policyjnych i inne osoby urzędowe. O  go 
dżinie 11 wieczorem ostrzeliwanie jeszcze trwało.

M o sk w a (TBK.) Pet. Agencya o roda godz. 3 
popołudniu. Wygiąd m .asta ma znam iona stanu wojen­
nego. Wczoraj wieczorem patrole rewidowały przecho­
dniów, a do osób staw iających opór, stizelaly bez par­
donu. O  godz. 9 wieczór byio wszędzie w dom ach cie­
mno. Strzelanina trw ała bez przerwy nawet po północy. 
G rabież przybrała wielkie rozm iary, szczególnie w m a­
gazynach oazieży i w mleczarniach.

Dzisiaj, t. zn. we czwartek, zaczęła się strzelani­
na wcześnie rano. Rozpoczęto ją  koła dworca miko- 
łajewskiego.

Trzy oddziały uzbrojonych rewolucyoni«łó\v w\ 
ruszyły w trzech kierunkach. Jeden oddział, uzbrojony 
w strzelby i białą broń, m aszeruje wzdłuż kolei kazań­
skiej, na przestrzeni między M oskwą a Pierowem. Straż 
przednia tego oddziału opanow ać ma dworzec mikoła- 
jewski Połączenie M oskwy z Pierowem  utrzym ane jest 
za pom ocą spec/alnych pociągów. D iugi oddział po ­
wstańców, liczący około 1000 mężczyzn i kobiet, opp 
row al w okolicy ul. Saaow ej i sąsiednich bulwarów, 
koło bram y tryumfalnej aż do kościoła Sucharewskiego. 
W tej stronie urządzono barykady.

Pow stańcy w małych oddziałach atakują wojsko 
S zczegó lne walecznie a niekiedy naw et okrutnie poczy­
nają sobie kobiety. T rzeri oddział najsilniejszy operuje 
OKoło dw orca brzeskiego od ul. Sadowej do ul. Stra- 
stnej. Tutaj walki są  jeszcze cięższe. W innvm punkcie 
miasta zabarykadow ał się oddział powstańców w szkole 
Komisarewa G m ach szkoły ostrzeliw ano z arm at i sil­
nie uszkodzono. Również inny gmach ostrzeliwano 
z arm at. Wielu przechodniów  zaN to i rasio .io .

U czczenie d. 22 stycznia.
K rak ó w . (Tel. pryw.) „N aprzód" z a m i l c z a  ode­

zwę m iędzynarodowej o rgan izac ji socyalistycznej, wzy­
wającą roDotnikOw wszystkich krajów, aieb> rocznicę 
strzelania do ludu w Petersburgu, t j. 22 stycznia lub 
dzień poprzedni obchodzono mityngami, o ile możności 
pochodam i i ażeby zDierano składki na wałczących 
o wolność

D zia ła lność  s tro n n ic tw a  ludow ego.
K raków '. (Tel. pryw.) Posłow ie Bojko, Krempa, 

Kubik, Olszewski, Stapiński i Włodek zwołali na nie­
dzielę dn. 14 stycznia wiec włościański do Krakowa 
w sprawie powszechnego glosowania

Tego sam ego dnia przed wiecem odbędzie się 
posiedzenie Rady naczeinej i mężów zaufania stronnictwa 
ludowego celem om ówienia sytuacyi pod zaborem  ro ­
syjskim. Referat wygłosi Andrzej Niemojewskj. Referat 
„o walkach o  reform ę w yborczą w A ustryi" wypowie 
posei Stapiński.

Awans w  obronie krajowej.
W iedeń . (TBK.) Dziennik rozporządzeń ODronj' 

krajowej ogłasza m ianowanie podporucznikam i 231 ka 
detów i 17 podoficerów  przy piechocie obrony Krajo­
wej, a 16 kadetów i 4 podoficerów  przy konnicy o b ro ­
ny krajowej.

P ro fe so r  P enck .
W ieaeń . (Tel. wł.) Znany profesor geografii na 

uniwersytecie wiedenskim radca dworu Penck przyjął 
wezwanie, ażeby objąć katedrę geogratn na uniwersy­
tecie berlińskim. A usfyack ie  m inisterstwo oświaty ro ­
biło co m ogło, aby znakom itego uczonego zatrzym ać 
w Wiedniu i ofiarowywało mu świetne warunki mate- 
ryalne, hofrat Penck jednak zdecydował się przyjąć we­
zwanie do Berlina, gdyż tam  otw iera mu się szer 
sze pole działania wobec wielu urządzeń i instytutów 
naukowych

■f, Ju liu sz  LłSwy. ’
W iedeń . (Tel. wł.) W czoraj popołudniu zmarł po 

krótkiej chorobie znany w świecie dzier karskim wie­
deńskim naczelny redaktor dziennika ’tiWiener illustrir- 
tes E x trab la tt“ , Juliusz Lówy. Liczył on lat 55  I znany 
był jako w yborny fejletonista podróżniczy, jako kores 
pondent i jako autor różnych powieści i nowel na tle 
życia przedm iejskiego wiedeńskiego.

Ś m ierć  an arch is ty .
B arce lona . (TBK.) Tajemnicza śm ierć Camasa, 

sprawcy zamachu na kardynała Casanosa, wywołuje 
wielkie wrażenie. Lekarze bow.em nie wykryli w ciele 
zm arłego żadnych śladów  trucizny.

Nagroda literacka.
P aryż . (Tel. wł.) Prócz głośnej „ nagrody Goncour- 

tów “ , nadano tymi dniami inną jeszcze ważną nagrodę 
literacką we Francyi, „P rix  de la Vie H erense". M iano­
wicie grono wybitnych literatek jak p a n ie : Julia Adam, 
Alfonsowa D audet, hrabina Je  Noailles, Severine i mne, 
przyznały tegoroczną nagrodę ow ą Romanowi Rollar.do 
wi, autorow i powieści „Jean Ch -istophe", opartej na 
psychologii dziecka, a później wrażlivTego młodzieńca 
muzyka.

P ro c es  o ag itacyę w w ojsku .

P aryż . (TBK.) W procesie deputowanego Hervaya 
przesłuchano wczoraj deputow anego Ja u re sa , który 
oświadczył, że oskarżeni mieli podstaw ę ao  pro testo­
wania przeciw wojnie, w owe eimifl bowiem pokój



by} zagrożony .’Przesłucham potem byli adw o­
kat u ,aU ri i pani Sjeverine

Z chaosu  ba łkańsk iego .
Sofia . <'1BK.) „Liga dobroczynności" o o fe z a  mani 

iast, wzywający ludność bułgarską do dobrow olnego 
opodatkowania s i ę . nu rzecz oswoDodieuia M acedoń­
czyków.

T rz ę s ie n ie  ziem i 
In sb rak . (TBK.) W Dolinie Montafon (w Przed- 

ruianii) dało się uczuć w poniedziałek o g. 6 m. 15 
i.ieczorem  i we w torek o g. 1 m. 30 nad ranem  kil­
kusekundowe trzęsienie ziemi.

B udapesz t. (TBK ) Władysław Lukacs odbył wezo- 
dłuższą konierencyę z Franc. Koszutem .

K ró lew iec. (TBK.) P aro w iec1'„K siążę Henryk"
nął dopiero wczoraj o godzinie 6 tej wóeczorem 

w la.
Rzym. (TBK.) Papież przyjął wczoraj r a  audyen- 

mięazy innym1 arcybiskupa Tłieodorow icza 
P ary ż . (TBK.) Jak słychać, w ybór prezydenta re­

publiki odbędzie się l£> stycznia.
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Wilia akademicka.
Późnym wieczorem w cichą, gw .aździstą noc wi­

gilijną choiną pięknie przybrane jasno oświetlone poko­
je „Czytelni akadem ickiej" zaroiły się młodzieżą, która 
dałeko rzucona od sw jch  rodzin tutaj przyszła społem 
spędzić ten wieczór uroczysty, tyle wspom nień z nieda­
wnego dzieciństwa na pam ięć przywołujący. T o  też 
twarze poważne, gw ar przytłum iony 150 osób niczem 
me przypomina wesołych, tłumnych zabaw i zebrań tej 
samej młodzieży. Chwila oczekiwania —  przy długich rzę- 
daęh nakrytych stołów  grupKami zebrani wśród przyci • 
szonych rozm ów  o  nowym „stanie wojennym ", oczekują 
przybycia swoich profesorów . N a ogół przeważają tw a­
rze częstokroć z dalekich stron z a b o ru ; nie brak i zbi 
tei grupki młodszej braci w mundurkach, która tutaj 
przybyła po upragnione św iadectw a dojrzałości. Tuż 
przed uderzeniem godziny 10 zaczynają nadchodzić p ro ­
fesorowie, więc Rektor Magnificus dr. Gluziński, pp. 
Chlamtacz, Finkel, Głąbiński, Hadaczek, Łyskowski, 
Mars, bzachow ski, Twardowski Z uderzeniem goazmy 
zabiera głos jako gospodarz p. J. H a l u c h - B r z o z o -  
w s k i ,  student politechniki, obecny prezes „Czytelni 
akauem ickiej". Z opłatkiem  w ręku, starodaw nym  zwy-

  C22"7 ta , składa życzenia św iąteczne. Smętkiem drga głos
młc iego mowey przy tych życzei..ach:

„...Zacznę od rzeczy nam wszystkim najdroższych 
i wspólnych, od życzenia, aDy zawierucha dziejowa, brze­
mienna wypadkami, jaka zda się nadciąga, nie przynio­
sła. nam żadnych nowych szkód, aby N aród w jej ogniu 
odmłodzony silnym, młodzieńczym krokiem zm ierzał do 
tej przyszłości jasnej, świetlanej, w sercach naszych wy­
pieszczanej.

Z  kolei pozwolicie Czcigodni, nam zawsze D rodzy 
Przewodnicy młodzieży złożyć na Wasze ręce życze­
nia j?K najbardziej pomyślnego rozkwitu nauki polskiej, 
tej nauki, która nas wszystkich dzisiaj tutaj skupia. Na 
T w o je  ręce, M agnificencyo Rektorze, składam życzenia 
rozwoju obu naszych Wszechnic.

Wam Koledzy, prócz wyżej wspomnianych rzeczy 
życzyć mi pozostaje, aby ten nastrój serdeczny, jaki tu 
dziś w idzę i czuję, nie pozostał tylko odświętnym. Ży­
czę W am jak najściślejszej łączności i zgody, wspólnej 
pracy w ytężonej dla osiągnięcia wspólnych celów, życzę 
pugłębieriia Drący i rozrostu  W aszym Tow arzystwom .

Z  cpsobnemi życzeniami zwrócić mi się wypada 
do W as, Koledzy z zaboru, tak licznie dzisiaj tu zebra­
nych; p rócz rychłego pow rotu do waszych stron rodzin­
nych, k tó rego  Wam życzyć muszę ze względu na Wasz 
i N a ro o j cjałego interes —  na dzisiaj życzę^j abyście tu­
taj znaieźli serca gorące wśród nas, życzę nam wszyst­
kim w zajem nego poznani? i zaufania.

D ziękując T obie Magnificencyo, Wam Czcigodni 
P rotesnrzy, 1 o raz wszystkim kolegom delegatom  T ow a­
rzystw za uświetnienie sw ą obecnością naszej wieczerzy, 
kończę o g ó ln e k  życzeniem : niechaj bujno rośnie i roz­
wija się w szystko, co piękne, doare  i szlachetne!"

W sąsiednim  pokoju dwunastka Chóru akadem i­
ckiego zawodzi rjtewne, poważne, już to  skoczne melo- 
rdye naszych niezrównanych kolęd. Między iedna a1 dru­
gą toasty  — więjt p. J a r o s i ń s k i  imieniem „Bratniej 
Pom ocy Wszechn. y “ wnosi zdrowie gości w ręce re- 
k to-a, rektor G 1 ju z i ń s k i w dłuższem przemówieniu 
wnosi zdrow ie m łodzieży, p. K i e ł b  imieniem „Biblio­
teki słuchaczów praw a" składa życzenia „Czytelni aka­
dem ickiej". Silne! wrażenie .ywołuje otuchą i silą 
tchnące przem ów ienie p. B u t l e r a ,  studenta politechni­
ki, który zabiera g łos imieniem Królewiakow. O statni 
toast wnosi prof. Chlamtacz, podnosi dotychczasową 
pracę młodzieży, nawiązując dn obecnego położenia po­
litycznego, wzywa d o  tern intenzywnie,izej pracy i koń­
czy staropolskiem  „Kochajm y s ię '"

Północ dawno wybiła, skrom na wieczerza o tak 
podniosłym nastroju skończona. Przy dźwiękach fortepia­
nu i chóralnych kolęd zwolna opróżniają się sale. Leni­
wo, grom adkam i zdąża młodzież do domów, aby 
zamknąć się na trzy długie dni świąteczne, aby z tę­
sknotą i niepokojem wyczekiwać wieści ze stron rodzin­
nych z poświątecznycn telegram ów.

Wiadomości bieżące.
8 p » s t r z e i e * a k e t ^ o r e l o s i c z n e  (z ooserwato-

ryum astronom . Politechniki) w ą. 27 grudnia br.:
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Uwaga: P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu.
P rognoza na d z iś : Przew ażnie pochm urno, nie­

znaczne u pady  

—  M ianow ania . Kierownik ministerstwa handlu za­
mianował Koncypistów ministeryalnycn. Ryszarda Trenk 
Boł isławskiego i dr. Juliusza ze Skrzypny Tw ardow skie­
go, w icesekretarzam i ministeryalnymi w ministerstwie 
handlu

—  Z U n iw ersy te tu . Kierownik m inisterstwa wyznań 
i oświaty zatwierdził uchwałę grona profesorów  Uni­
wersytetu Jagiellońskiego na dopuszczenie profesora 
w gimnazyum św. Anny w Krakowie, dr. K az;mierza 
N itscha, jako prywatnego docenta do języków słowiań­
skich na wydziale filozoficznym tego  Uniwersytetu.

Pp. Tadeusz Lucyan Włyński, rodem z Krakowa, 
otrzym ał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień dokto­
ra wszech nauk lekarskich, a p. Władysław Alojzy D y­
mek, praktykant sądowy w Kętach, stopień doktora 
praw.

Ks, Karol Jarem a, prefekt w ruskiem sem inaryum  
duchownem we Lwowie, otrzym ał na Uniwersytecie 
wiedeńskim stopień doktora św teo log ii,

—  E gzanón  na budowniczego złożył przed komisyą 
egzaminacyjną w  namiestnictwie p. Aniom Hrycak.

—  D ochód z k o n ce rtu  dla g todnycn  w  W a rsz a w ie : 
Panie, które podczas Koncertu przy stolikach sprzeda­
wały program y, złożyły na ręce p. Gi ąbczewskiego 
kw otę 9x7 kor. 82 hal Pieniądze te oddał p. GrąD- 
czewski w  uepozyt kasie teairu. D ochod z sam ego 
koncertu obliczony będzie ściśle przy półmesięcznem 
zamknięciu rachunków, kwota, kióra przypadnie na 
„głodnych", wyniesie praw dopodobnie przeszło 2000 k., 
tedy razem dochód na głodnych z koncertu w tea­
trze miejskim przyniesie przeszio 3000  kor. Pieniądze 
odda kasa opery Komitetowi pom ocy pod prezydencyą 
H Sienkiewicza.

— P ociąg  posp ieszny  towarowy, zdążający od Lwo­
wa do Krakowa, najechał we wtorek przed wieczorem 
próżne wozy, zestawione dla innego pociągu i rozbił 
z jn ich  cztery ^całjtowicię- a .kilką Uszkodził. - Lokom oty­
wa pociągu wyskoczyła ze szyn i tandet wbił się w m a­
szynę, raniąc m aszynistę i palacza W arsztatowy perso- 
nal z Przem yśla przybył z pom ocą i pracował przez 
noc nad uprzątnięciem toru. Winę ponosić ma blokowy, 
według innych zaś wersyi urzędnik ruchu. Ruch pocią­
gów odbyw a się bez trudności, albowiem katastrofa 
zdarzyła się w środku stacyi na dalszych torach.

—  Z  sali sądow ej. (W yrok śmierci). Rozprawa prze­
ciwko Fedkowi Horbaczowi, oskarżonem u o m order­
stwo 3-letniego dziecka, została wczoraj wieczorem 
ukończoną. Z zeznań reszty przesłuchanych świadków 
okazało się, że H orbacz często bił dziecię —  ostatn ie­
go jednak bestyalskiego katowania dziecka nikt nie wi­
dział. Po przeprowadzonej rozprawie postawńono sę­
dziom przysięgłym odpowiednie pytania w kierunku 
m orderstw a, zabójstwa i karygodnego niedbalstwa (od­
nośnie do tłum aczenia się oskarżonego, że dziecię spa­
dło z pieca), a nadto kilka pytań co do kradzieży, po­
pełnionych przez Horbacza (parę butów, 6 desek, brzy­
tw ę i kilka snopów hreczki).

Sędziowie przysięgli potwierdzili 8 głosami pyta­
nie, odnoszące się do m orderstw a, a nadto, jakby dla 
ironii, pytanie co do wvstępków kradzieży. Kiedy 
zwueizchnik ławy odczytał werdykt, w sali zapanow ała 
cisza, jakby widmo śmierć, przeszło wśród obecnych. 
Przerazili się go  nawet sędziowie przysięgli, którzy 
w tej chwili zapomnieli o potwornej zbrodni oskarżone­
go, a jeden z nich chciał zabrać głos, aby trybunałowi 
coś, zakom unikować, nie wiedząc, że to  niedopuszczal­
ne. Po dłuższej naradzie trybunał w myśl tego wer­
dyktu wydał wyrok, s k a z u j ą c y  F e d k a  H o r b a ­
c z a  n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  
1 znowu zapanov/ala cisza, obecnych na rozprawie prze­
szedł jakiś dreszcz, tylko twarz skazańca nie zdradzała 
żadnego wzruszenia, żaden muskuł jego bezmyślnej twa­
rzy nie zadrgał. Robił wrażenie, że nie rozum ie wy­
roku. Kiedy mu przewodniczący trybunału powiedział 
po rusku : „za to, żeś zaoił dziecko, będziesz powie­
szony- , — odpowiedział apatycznie „rozumiem , dzię­
kuję".

T eraz dopiero przewodniczący udzielił prywatnie 
głosu zwiechrzniKowi ławy, który ćhejął prosić o złago­
dzenie (?) kary, a gdy mu przewodniczący zwrócił 
uwagę, że w tym wypadku niema złagodzenia, orosił 
w imieniu ławy o przedstawienie oskarżonego łasce mo­
narszej.

—  G łos nauczyciela. Od jednego z nauczycieli otrzy­
mujemy list, w którym podnosząc słuszność zażaleń na 
zbyt liche uposażenie pracowników na niwie oświaty 
ludowej, wyraża on jednak obawę, „aby w ogólnem 
rozgoryczeniu na zjeźazie w Krakowie nie przeszedł 
Drojekt, który uważam wręcz za niestosowny : wysłania 
ćeputacyi ao  tronu. N ie —  pisze nasz korespondent
tą  drogą celu nie osiągniemy. Podobny Dostępek ubli­
żałby nam samym, jako obywatelom  kraju. Sam będąc 
nauczycielem, znam dobrze potrzeby, solidaryzuję się 
z osiaim em i wystąpieniami zupełnie, jednak projekt wy­

słania deputacyi tak jak i wielu z nauczvciwsi«J
me przypadł do przekonania. Galicya daje zbyt Wiele 
na wspólne potrzeDy monarchii i d latego sam a uregu­
lować płac naszych nie jest w stanie. Zwiększenie się 
autonom ii kraju, a za tern pomnożenie krajow ego bu­
dżetu — o to  jest droga do słusznego załatwieni? na­
szych postulatów .

„Szeregi nauczycielskie powinny poprzeć hasło : 
wyodrębnienia Gaiicyi. Zrefot mowani? szkolnictwa w du­
chu narodowym , polepszenia płac nauczycielskich z W ie­
dnia się m edoczekjm y. Potrzeba chwycić się innych 
środków , odw ołać się do całego społeczeństwa, do 
ludu poisKiego. Jest rzeczą ogolnego wiecu obmyślenie 
taKich środków , kióreby jak najrychlej zm ierzały do 
osiągnięcia celu, nie ubliżały godności stanu nauczyciel­
skiego i nie przynosiły szkoćy  spraw ie narodow ej. P e ­
dagog. “

—  U duszony  dym em . Urszula M alijso, zam ieszkała 
przy ulicy Zamkowej pod 1. 9 , wyszła wczoraj około 
11  przed południem do miasta, pozostaw iając w mie­
szkaniu swem 4-letniego wychowanka sw ego, W ładysła­
wa Kołodzieja. Gdy w dwie godzmy później powróciła 
do domu i otw orzyła izbę, zastała ją  pełną dymu a 
dziecko lezące bezprzytom nie na łóżku. N atychm iast 
wyniosła dziecko na świeże powietrze i poczęła wołać
0  pomoc. Zbiegli się domownicy i poczęli dziecko od- 
cierać, urządzono nawet sztuczne odcechan.e a tym cza­
sem wezwano telefonem pogotow ie Tow. ratunkow ego. 
W szystkie jednak te  zabiegi nie zdołały przywrócić dzie 
cku przytom ności, zginęło skutkiem  uduszenia dymem.

P o stwierdzeniu śmierci przez lekarza m ;eiskiego 
przewieziono zwłoki dziecka do instytutu medycyny s ą ­
dowej celem przedsięwzięcia obdukcy. P rzeprow adzone 
na miejscu śieaztw o pol.cyjne wykazało, iż dzieciak z a ­
palił jakimś sposobem  siano, którem z okazyi św iąt 
Bożego Narodzenia posypano obficie całą podłogę. Bie­
dne dziecko uciekło przed szerzącym  się ogniem na 
łóżko, od siana zajął się obrus i stół i drugie łóżko, 
które zetliło się wraz z DOŚcieią. W szczelnie zam knię­
tej izbie pow stało tyle dymu, iż ogień zgasł sam przez 
się. P rócz dziecka udusiły się wiszące w siarce przy 
oknie trzy kanarki.

Przesłuchiwani mieszkańcy i właściciel domu ze­
znali, iż Malijkowa obchodziła się z wychowankiem 
swym, k tórego trzym ała bezinteresownie, bardzo dobrze
1 była doń przyw iązaną jak m atka. Codziennie wycho­
dząc do m iasta, zam ykała dziecko w mieszkaniu, gdyż 
nie miała go z kim zostawić.

— 1 1  s z n u rk ó w  k o ra li złożył wczoraj w policyi p. 
O . S., mają one być w łasnością służącej Tesi N., k tó ­
ra pozostaw iła je, odchodząc ze służby.

—  Z gubiono . Minii Szirmay, szansonistka, zgubiła 
ubiegłej nocy w drodze z Bristolu do kawiarni F.uro- 
pejskiej, to rebkę ze złotych łusek, zaw iera.ącą pulares 
z 30 kor., kluczem i drobiazgam i. —  W przechodzie 
ul. Karoia Ludw.ka i, placem GołucnowsKich inżynier 
p. Stanisław Solecki zgubił banknot na 20 koron. —  P a ­
ni Tadeuszow a Zaleska zgubna w kościele O O . Jezui­
tów lub na drodze do ui. Lenartowicza zło tą Dranso- 
letkę łańcuszkowej roboty , ozdobioną trzem a brylanci- 
Kami —  P. Tońcia Jolles zgubiła skórzaną torebkę 
popielata, zawierającą 12 koron 24 hal. — Panu K a­
rolowi Hallerowi, zam ieszkałem u w willi Lubicz przy ul. 
Poniatow skiego, zginął wczoraj w południe biały buldog 
w żółte i czarne centki.

—  K ron iczka policyjna. Farbiarz Mojżesz Strom  
pizytrzym ał w ul. Bóżniczej Jana -Lukowa w chwili, 
gdy chciał sp-zedać skradzione mu z Dodwórza palto. 
Łukow a oddano do aresztów  policyjnych. — W hotelu 
Szwajcarskim rozbił ktoś stojący w portyerce kufer słu­
żącego Michała Kuchara i skradł mu bieliznę, ubrania 
i św iadectwa służbowe. — W ul. Smoczej przytrzym ał 
poiicyant o 5 g. nad ranem  H eisza Z ittera, niosącego 
tłum ok bielizny męskiej, znaczonej literami C, S. i roz­
maite inne rzeczy. Z itter tłumaczył się, iż rzeczy są 
jego w łasnością i że właśnie rozszedł się ze swą żoną 
i dlatego je niósi na nowe mieszkanie, ponieważ jednak 
podawał nazwisko tej żony każdym razem  inaczej, od ­
dano go do aresztów , a rzeczy praw dopodobnie komuś 
skradzione, złożono w depozycie policyjnym. —  Za 
kradzież dwu par butów na szkodę sw ego m ajstra, 
aresztow ano piętnastoletniego term inatora kowalskiego 
Józefa Lapę. —  Służąca Ewa Ruczkal wydaliła się 
z domu służbodawców  państwa W. Ardlów jeszcze 
przed dwoma dniami i przepadła bez śladu. Ruczkal 
liczy lat 17, jest słusznego wzrostu brunetką, ubraną 
była po miejsku. —  W ul. Krasickich pod 1. 15 ro z­
bito kłódkę u drzwi strychow ych p. Zofii N euhauseio- 
wej i skradziono kilka prześcieradeł, ręczników, obrus 
i 12 chustek znaczotr.ch literam i Z. K. — M ojżeszowi 
Pfefferowi, kupcowi ze Świerża, skradziono z wozu 
stojącego w ui. Kościelnej pakunek z zakupionemi 
w mieście tow aram i, jak grzebienie nici, jedwabie, 
wstążki jedw abne różnego koloru, bieliznę dam ską 
i rozm aite inne drobiazg:.

P  B rzozów . (Kor. wł.) Dnia 17 grudnia r. b. od ­
był się w Brzozowie wieczorek Kościuszkowski, urzą­
dzony staraniem  Tow . gimn. „S o k ó ł11 i tutejszego K a­
syna powiatowego, z k tórego czysty dochód przezna­
czono dla głodnych w W arszawie, Cel tak piękny, po­
mimo niepogody, zgrom adził bardzo liczną publiczność 
z całej okolicy, a nawet zwabit drużynę sokolą z D y­
nowa, odległego od Brzozowa o 5 mil drogi konnei.

Ną program , bardzo starannie w całości w ykona­
ny, złożyły się trafnie do obecnej chwili naszego życia 
narodot ego zastosow ane słowo wstępne, śpiewy p a tr io ­
tyczne, wykonane wzorow o przez chór ,,Sokoła1', ćwi­
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czenia g :m nastyczne, deklam acya, a wreszcie odegrana 
przez Kóiko am atorskie „S oko la" sztuka „K ościuszko 
w P etersburgu11. Najwięcej się podobni p. Henryk Wq> 
lanski, którV Kościuszkę oadal pod kałdym  względem 
bard o dobrze. T o też on i wszyscy inni am atórow ie 
otrzym ali zasłużoną nagrodę za trud swói, wyrażoną 
przez widzów lu-.cznerni oklaskami.

Na zakończenie przedstawiono ze współudziałem 
sokołów  włościan z Humni.sk, przy świetle bengalskiem, 
obra/, z żywych osób ,,Przysięga K ościuszki11, któ iy  na 
żądanie rozentuzyazmowanej publiczności musiał być po ­
wtórzony. Czysty dochóci z tego  wieczoru, po potrące­
niu wydatków' 78 kor., wynosi jak na małe ubogie m ia­
steczko dość pokaźną kwotę 152 ko r.: przesłano ją ko­
mitetowi niesienia pom ocy rannym i giodnym rodakom  
pod zaborem  rosyiskim do rąk skarbnika p. Mieczysła­
wa Sędzimira w Krakowie.

Kasyno tutejsze postanow iło w obecnych czasach 
wstrzymać się 0$ urządzania publicznych zabaw z tań­
cami.

□  D ukla. (K or. wł.) K o m i s a r z  r z ą d o w y  
.Już od miesiąca rządzi naszem m iasteczkiem . Bezwątpie 

nia jest to  dla m iasta wolnego ciężki „dopust B oży- 
i „malum necesarium ", jednak wobec lichej gosoodarki 
i różnych „niepi awidlowości" i nieporządków na razie 
było to  potrzebnem  a nawet zbawiennem. Wprawdzie 
rządy p. kom isarza nie zaznaczyły się jeszcze żadnemi 
reform ami, ale jest nadzieta, że w krótce je ujrzvmv, 
sitoro tylko p. kom isarz n. b. rozpatrzy  się w sytuacyi.

Jako pierwszy krok do rtfo rm  należy uważać 
przeniesienie urzędu gminnego z brudnej i cuchnącej 
nory do odpowiedniego budynku.

Z wielu najbliższych zadań, jakie czeka kom isarza, 
jest zaprowadzenie czystości w mieście i urządzenie 
chodników, co dopiero z wiosną nastąpić może; obe­
cnie jednak pożądanem by było —  na co zwracam y 
uwagę p. komisarza —  system atyczne usuwanie olbrzy­
mich zasp śnieżnych, w których toną nieraz całe domy, 
tak, że tylko z tych białych gór kominy w ygląaają a 
dziatwa szkolna częstokroć zm uszoną jest chodzić po 
dachach do szkoły:

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Tut. ka­
syno urządziło d. 17 bm w- niedzielę przedstawienie 
am atorskie, na ktorem  z.awiła s.ę tut. inteiigencya w aość 
pokaźnej liczbie. Z powodzeniem odegrali nasi kasy- 
nnwcy kom edyę Przybylskiego „W .cek i W acek“. D o­
chód wynosił około 130 kor., z którego część użyto 
na zasilenie funduszów kasyna, resztę zaś przeznaczono 
dla głodnych w W arszawie.

ięta od 74 k. do 96 k o r , nierogacizna od 97 k. do  
100 k., wszystko za jeden cetnar metr. żywej wagi.

Wiadomości giełdowe.
Lw ow ski targ na bydło

z 27 grudnia br.
Komunikat miejskiej centralnej targow icy na bydło.

N a dzisiejszy ta rg  sp ę d zo n o : a) bydła rogatego 
rosłego sztuk 80, b) jałownika szt. 57, c) cieląt sztuk 
95, owiec szt. 0, kóz szt. — , d) nierogacizny szt. 26, 
razem sztuk 258. W oły tuczone ptacono od 1 6 '—  
kor. do 82 kor., buhaje od 72 k. do 82 k., krowy 
od 64 k. J o  66 k., jałownika od 72 k. do 76 k., cie-

Z ta rgów  hand low ych .

W iedeń. 27 grudnia. (Tel. wł.) S p i r y t u s .
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za i OO Hi. płacono kor, — •—  do k. — ■— .
Tendencya:
C u k i e r .  Rafinada prima z dostaw ą iiatychm .a- 

stów ą z Wiednia w catych wag. K. 6 3 ’—  do 6 3 ’50. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy pnm a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K 
— 1— , w całych wagonach K. — 1— d o — ;—  beczkami, 
do — •— .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard White w carycn wa­

gonach z Wiednia K. 4 1 '—  od  K. 42  20 . W beczkach 
K. 42  60 do 45-55.

T en d en cy a : silna.

W ied eń : d. 27 grudnia, Kursy giełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 291-— , Austr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 1 -— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 264 50, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 259-— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 1 0 1 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 24*25, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 475"— , Clary zł. 40, 
m. k. 146-— , Dożyczka m. łnsbruku 25 zł. 79"— , Lo­
sy m Krakowa 20 zł. 9 2 -— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 62"— , Ofen 40  zł. 165-— , Palffy 40 zł. m. 45 
173--—, Czerwonego krzyża austr. łow. 10 zł. 51 "50, 
Czerw, krzyza węg. tow . 5 zł. 3 1 ‘50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 0 '— . Salma 208 zł. m. kon 72"— , 
Pożyczka salcburska 144-— , zł. Tureckie obiig. prem . 
kolej po fr. — -—  144 30, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 526-— ,

Berlin, d. 27 grudnia Banknoty austryac. 8 4 8 5 , 
Spirytus — 1— .

P aryż , d. 27 grudnia. Trzy procent, renta 99  07,

Targ n ierogacizny.

Oryginalny telegram  Józefa S aborskyrego i Synów 
Wiedeń Sb M arc.

W iedeń, 27 grudnia.
- N a ta rg  nierogacizny przywieziono cgółen- 14.4SC 

sztuk świń, między temi 6186  galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 116 do 118 h., za galicyj­
skie młode świnie 98  do 140 w yjątkowo do —  naierzy 
za kilogram  żywej wagi.

D ep esze z targu p ien iężnego.
W ie d e ń , 28 grudnia. Zamknięcie wczoiajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 672'— Al -ye węgier. Zakładu kredv1 788’50, Akcye 
Anglo banku 317-50, Akcye Unionbanku 559‘5C, Akcye Lan-

jiterbankj *34-50, Akcye Bankvereiru 561 5G. Akcyg L-ę > 
credK 1102—, Akcye gal. Banku hipotecz. 552-—, Akcye 
kolei państwowych o64-— .Akcye kolei poruaniowej liySO 
Akcye Tramway A. — , B. — . Akcye kolei Elbethal, 
448'50, Akcye kole' pół" 5750—5790, Akcye kolei czerń. 
578—  Akcye Aipiny 517-50, Akcye Rima Muranyi 518 50, 
Akcye Prag. Tow. ze!. 2505- 25z5 Akcye Fabryki brom 
553 - , Akcye tureckie tytoniowe 354'—. Akcye galic. karpac. 
Tow naftowego 746’— Oblig. węg. ind. 95‘70 Renta ma­
jowa 99'50. Austr. Renta koro.iowa 99-50 V'ęg. Renta ko­
ronowa 9510, 56 1. Listy Tow. kred ziem. 98'87, 4 proc., 
listy Banku hipoteczn. 98'75, 41/! proc. listy Banku nipot. 
101-05, b proć. listy Banku hipoteczn. 112"50 4 proc listy 
Banku .craj. 99’. 5, 4ł/s proc. listy Banku kraj. 100-95, 5 proc 
komunalne obligacye Bankukiaj. —•—, Obligacye propi- 
nacyjne 99 60. 4 p o. Gal. noż. kraj. z 1893 > 99-40,4 ^ c .  
pożyczka miastai Lwowa 97-70, Losy tureckie 145— , Marki 
117'80, Ruble 2.52'—, Kredyty , Aipiny—.— Węgier, 
kred. — , U.iionbank — ■ , Koleje. — —•

Usposobienie silne.
B e r lin , 28 grudnia.'Przy zamknięciu wczorajszej

giełdy: Kredvty 210'90, Staatsbahny 142‘— Disconto 
mandit 189 — , Berlin. Tqw. handl 17010, Laur; 242-50,, 
humery 244'75 fo le : f ołudn. wschodnio-pruska —•—. 
bel za gotówkę 214-50, Kolej warsz.-wied 123*50, Kolej 
rza ś: jdz ;4mnego 90 21 Kolej M eridionalna 14510, 1 
tureckie 13u—, Renta włoska —.—, .H arpene, ‘ kopalnia 
węgla 2i2 25, Kolei Mar. .nburg-‘V aw ka — ■—, Konsolida- 
cye —• • Lombardy 25 50, Kolej Henry 12-* 9U, Niemiecki 
bank narodowy 127'75, Kanada Proferred 176'—, Akcye że­
glugi hamburskiej 164' —, Kurs warszawski —"—, Huta 
„Donnersm ark“ 265'50.

F n n k L u i ,  d. 28 grudnia. W czorajsza giełda wie­
czorna: Ausmyacka renta p a p i e r o w a  , tu s tr . renta
srebrna 10tr25 Austr. renta złota 99 25. Austr. akcye kre­
dytowe 209'50, Staatsoahny 14L50 Lomoaray 23‘50, 4-proc. 
austr . enta Koronowa 99-40.

T endencya: silna.

Lo.->y

Targ zb ożow y i tow arow y.
d  «  27 gt ud ila. Pszenica na kwiecień 1906 r-

od 17 08 do 1710, Pszenica na maj od —•— do — 
Pszenica na październik od —— do —•—. Zyto na kwie­
cień 1906 r. od 1410 do 14*12. Zyto ns paźdz. od —'—
do •------, Owies la kwiecień 1906 r. od 14-28 do 14*30
Owies m paźdż. od — — do " , Kukurydza na ma) 
1906 13.56 do 13 58, kukurudza na maj od —•— do — ■—, 
kukurudza na sierp1 :ń od —'— Jo  —•—, Rzepak na 
sierpień od 27'60 uo Ź7-80.

Pogoda: piękna.

_  DZIESIĘCIOLECIE —

.Przeglądu Wszeslplskiep"
A i*tyk u J y I r o z p r a w y

z  z a k r e s u  p o l i t y k i  i p o k r e w n y c h  d z i e d z i n
'Li. BaLckiego, K. Dmowskiego, J . L. Popławskiego, "W. To­

karza, G-. Topora, Z. W as ile w si .ego i  ianycu
pod redakcyą

R. D M O W SK IE G O .
C e n a  5  k o r o u .

D o n ab y c ia  we w szy stk ich  k sięgarn iach . S k ład  głów ny

lilii III3I lilii
w re tlakcy i P rz e g lą d u  W szechpo lsk iego  w K rakow ie.

n u — — i u m «

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO do  n a b y c ia  w e w sz j s tk io h  jcaiygam iaob, ora* 
w A dm iu. „Słow a P o lsk ieg o ", u l. C ho tcz  ozy- 
zna 17 — 16 i w  k a n to rz e  w  Pasażu M iko laacha

a s

“2£»

B< niowskj n i . M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze w stęptm  Ant. 
P u tock’°go, 4 tomy. Cen; zniżona . . K. 1"—

blicher C lausen J . STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskieg i .................................................. K. I 2u

C om pain  L. M. PRZEBOJEM, powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K, —.óu

Daud . Anons. NuW ELE Z CZASÓW OBLEZENi A 
PARYŻA Czvt. Polska . . . K. —'60

DicktuS C har.es I. N uC  WIGILIJNA. II. DZWfflRY 
przekład z angielskiego . . K. -‘60

Do>. C onan  CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —NO 

G ąsiorow ski W acław HLRAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. \Vyd 11. 
Lwów 19Q.‘ K.‘ 6'—, w ozdob. opr. . k. 7-80

G ąsiorow ski W acław, ROK 1809, powieść .hstory- 
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. ii. 
Lwów 1903 K. 4’ -, w ozd. opr. . K. 4-60

G łąbiński S tan isł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
DOLSK! WL LWOWIE, Lwów 1902 . K. 1 —

G łąhińsk: S tan isław  l>~. LUDNOŚĆ f’OLSKA W GA 
LiCYl WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.—

Glin EHmer. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekład 
/. angielskiego B. Neufeldówny . . K. —'60

Gorkij M. OPOV'1a DAN1A, wolny przekład z rusyj- 
saiego. Treść : Włóczęga, M ałżeństw .' Orłowie, Ża 
zub, m a . . . K. —.60

G ruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2'— 
H auch C. TAJEMNICA PEAANEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. dunsk. przet. J. KTemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. l -80

H eryng Zygm unt LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3'—, dla prenum eratorów  . . K. Ź -

H o b so r Jan  A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. ń‘25, dla rrenusn. . K. 4‘— 

H ofm anow a K lem entyna z T ańskich  . . WYbÓK

DZlEŁ, tom ow o, wstępem opatrzył ur. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozuou opr. w 3 tomach . . . K. 4‘«0

Jeż T. T. (Zygmunt MiłkowsKi) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je ­
den z w ie l u ....................................................... K. 120

Jea I .  T. (Zygmunt M iłsowski) DO SPÓŁOBYWA- 
TjE 1. List otwarty . . . K. — 20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowsai) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3tom y, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 . . K. 6 —

tM  T. T. (Zygmunt " liro w - Kij SYLWETY EM1- 
uRACA JNE, WieKc 8-ka . . .  K. ó '-

K oskow ski Bolesłavi. E1NLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2-60, ala
p re n u m e ra to ró w ..............................................K. P80

Krajewski J -ze i. TAJNE ZWl/ąZKl W G-AL1CY1 
(1333 -1341), Lwów, 1903 . . K. r2C

K raszew ski J L (B. Bolesławita). DZ!EC1E STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania* K. —'60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAjOAtl, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K —'60

Laskow ski Kazim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartk i z życia), Lwuw, 1900 . . K. — 60

Lie Jo nas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
l.wów, 1900 i - '60

M achar Jan . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langiego . K, 2 — 
Dla prenumeratorów K. 1 —

M aszewski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848 
i 1849 . K. —'60

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. SDOiszczyłJ-n G. K. - '6 0  
P il-  V PS YCI IOLOGI \  PIĘKN/' 1 SZTUKI. Przekł.

A. M orzkowskiej K. 2‘—, Ila prenern. K. T20 
P n y g e d n y . WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBR IZKACli. Lw iw , 1903 . . K. 1'50
Rod Ed varu. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903 ..............................................  K. T20
R ojan K. MUSZKA. powięSć, Lwów . . K. 3'—
R om anow ska St. NAD M1CHIOANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki o d zn a ­
czona I. nagrodą . . K —'30

Rośny J. H. DOKTÓR HaRaM BUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. l*2Cjf

RossowsK. S -anisław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2‘50 
Kossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydani® 

wytworne -a papierze czerpanym, Lwów K. 3 *  
Roveta G LLLU, powieść, przeKład z włosKi^:- 

go . i . K. —;b0
Rozw adow ski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE

W R. Iyu2. Uwagi t lego t< enie. . . K, lfao
Sclavus W iesław. IJGODOWCY, powieść. U ydajiie

III. Lwów, 1903, K 3 —, w ozd. oprawie K 5 
S eignobos K. DZIEJE POI .TYCZNI EURO

. 5160 
■PT

I

\VSPÓLC2.ESNEJ. Rozwój stronnictw  i form F<pli- 
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10'40, dla prenum. K • >u 

Słow acki Juliusz. Makryna Mieczysławska. W ydał 
i objaśnił ar. Henryk ,Biegeleisen. Z pą-iu-etami 
przełożonej klasztoru i poety . . * K. 2"—

S nłU .. A bgar. PANNA SIEKIER^ZANKA, f— Szkic
L w ó w ....................................................... 1 K. 2‘—

Spencer H erbert. 1NSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki V K. 2'6(' 
dla prenumeratorów . . . J K. T50

Wa> Tewski Zygm unt. NOWY KONRAD., Rozbiói
,M'yzwolenia“ Starisław a Wyspiańskiego^ Lwów,
1903  j K 1-20

W asilewski Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA
LWów, stron 300  ! K. ,h6

U SPRAWIE REFORMY GMiNY W lEjSKlBJ. 
Dwie konfereneye, materyały do programu polityki 
narodowej w Galicyi . , . . K. 120

W azcw  Jan. KRoLOWA KAZAŁARSKA współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach Przełożył
J G ......................................................  K. L80

Wells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . .  . łC -'60

W ilkohski A. R AMOTY i RAMOTKi . K. -  60
W itort Jan . ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Je­

na K. 2‘60, dla prenum eratorów K. 1 50
Zm ogas. BARC1KOWSCY, powieść, . K. 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1‘20

lilii lilii
Ódpowic-uamlny re d a k to r : Jó z e f  Z iem b ińsk i.

Z drnkarm  słowa P olsk iego1-, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego,
i\aKJa.cem S p ó łk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie, Stow . zar. z ogr poręką.

JJPcier z 1 JDr\ Ki Braci Fiałkowskich w  Białei i Czańcu.


